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Z A Z D R O Ś Ć
(Zpi sm

Szka rla tyna  zape łn ia  w  S ł o w n i k u  
K onw ersac j inym  sześć s t r o n n i c ; o za­
zdrości ani w zm iank i  niema.  D z i w n a  
sprzeczności s to sunku!  Z ł e ,  k tó re  
tylko pow ie rzchn i  ludzkiego życia do ­
t y k a ,  znajduje pomoc l ek a r s k ą ,  pie ­
czo ło w itych  s t różów , spieszne w y le ­
czen ie ,  lub wreszcie  śmierć  ł a g o d n ą ,  
jeżeli  na tu ra  nie da się przeb łagać .  
Zazdrość zaś ,  która  wszystkie  owe  
wielkie  siedziby dojrzałego mężczyzny, 
lub kobiety' z a p e ł n i a ,  ich w nę t rze  
rozdz ie r a ,  p a l i ,  z a t r u w a ;  która  w  

o k r u t n e m  p r z e ś l a d o w a n iu ,  pastwiąc  
się nad  uczuciem i nigdzie mu się 
ostać nie da jąc ,  z najskrytszych z a ­
k ą tk ó w  dręczonego zbiega w yw leka  —  
zazdrość nadaremnie  szuka pociechy, 
pomocy;  tylko wyszydzenie ,  tylko p o ­
gardę zna jd u je ;  śmierć n a w e t ,  k tó ra  
spokoju użycza,  w ł a s n a  chęć n a w e t  
wyz d row ie n ia  jes t  je j  odmówiona.  
P r o m e t e u s z , że sk rad ł  ogień nieb ia ­
nom  i w e t c h n ą ł  go w  ulepionego z gl iny 
cz łowieka ,  p rzyku ty  zos ta ł  do skały ,  
gdzie sęp żar łoczny  jego  serce szar ­
p a ł ,  nigdy, go p o ż re ć  nie  mogąc. M i ­

łość  je s t  ów  p ło m y k  n ieb iańsk i ,  k t ó ­
rego bogowie niechętn ie  udzielają 
ś m i e r t e ln y m ; zazdrość j e s t  sęp po-  
żerczy,  s traszl iwy mściciel kradzieży.

Zazdrość mężczyzny odróżnić na le­
ży od zazdrości  kobiet . W s p ó ln e  j e s t  
ich źródło ,  ale ich b ieg ,  i, aby z u p e ł ­
ny by ł  obraz, ich brzegi , któreini  się to ­
czą , tak są nieskończenie  r ó ż n e ,  j a k  
różne ich uj śc ie ,  jeżeli  go dos ięgną ,  
nie zaginąwszy w  g łębinach .  M ę ż ­
czyzna nie rzuca nienawiśc i  na w s p ó ł -  
zalotnika swojego,  kobieta  brzydzi  się wr 
spółzalotnicą.  Zazdrość mężczyzny j e s t  
burz l iwe  m o r z e ,  k tó re  wszys tko  za ­
tap ia ,  w s z ys tko ,  co w  nim s ta ł e g o ,  
r w i e  i chłon ie  , k tó re  wszystkie  jego 
g łęb ie  w y p e ł n i a ,  wszys tkie  s t rum ie ­
nie jego uczucia w  siebie bierze i j e ­
go ducha gubi.  Zazdrość kobiety j e s t  
w a z k i ,  rwący ,  zd radl iwy s t r u m ie ń ,  
k tó ry  kryje  swo je  g ł ę b i z n y , którego* 
ciche brzegi  tern ostrzej i wydatniej ;  
s te rczą ;  podnosi  jej  u c z u c i a , dodaje  
mocy je j  duchowi.  Zazdrosny m ę ż ­
czyzna j e s t  l ew rozgniewany;  j e s t  szla­
che tny ,  i ty lko g łód  przymusza go do 
rozdarcia zdobyczy. Zazdrosna kobietai 
j e s t  próżna,  i pożądl iwość jedyn ie  pokru-



—  74 —

s z a  j ą  do ukąszenia.  G n i e w  zazdrosne- 
go mężczyzny zwrócony  j e s t  ku ukocha­
n e m u  przedm iotowi i p rze ryw a  jego mi­
łość;  gniew zazdrosnej  kobiety zwraca  
się ku  wspó łza lo tn icy ,  a miłość jej 
p rzez to  się wzmaga.  Zazdrość czyni 
mężczyznę g łup im ,  śmiesznym, u jm u ­
j e  m u  w miłości ,  poniża go w szacunku 
kobiety ;  kobietę  zaś czyni przy jemniej ­
szą , podnos i  wdz ięk  u m y s łow yc h  jej 
p r z y m io tó w  i roznieca ku  niej  uczu­
cie mężczyzny.  Zazdrość je s t  s traszl i ­
w e ,  k r w a w e  n a rzędz ie ,  którego k o ­
b ie ta  lekkomyślnie  uż yw a  , ażeby p ró ­
żności  swojej  nieco łakoc i  nakra jać ,  
ka leczy n iem częstokroć na jukochań ­
szego mężczyznę,  aby rozkoszować w j e ­
go boleści. Mężczyzna gardzi  lak o- 
1 ru lnem  narzędz iem , chociaż rzadko 
chyb i łby  celu s w o j e g o ,  gdyby go użył ,  
aby lub śpiącą miłość kobiety obudzić, 
lub ta joną do wyznania  p r z y w i e ś ć , 
lub n a w e t ,  aby nieistniejącą jeszcze 
u tw orzyć ,  wzniecić .

R a d  ość je s t  j e d n o s t a jn a ,  ponieważ  
całego zape łn ia  cz łowieka .  Każda 
bowiem  rozkosz,  k tó rym kolw iek  zmy­
s ł e m ,  k tó rąko lwiek  s t roną życia za ­
w i t a ,  j e s t  tylko s u row ym  matery ja -  
ł e m , który  w pra w dz ie  opłaca m a łe  
c ło  wc l io dow e ,  ale potem pro wadzi  
s i ę  da le j ,  aby w  sercu ludzkiem , tej 
w ie lk ie j  wspólnej  p r a c o w n i ,  w ed łu g
ró w n y c h ,  niezmiennych p r a w id e ł  p r ze ­
robiony został .  W szys tk ie  ludzkie u- 
życia, przechodząc przez serce, w  k r e w  
się przemieniają.  Dla  tego radość jes t  
t a k  prosta  i bez zmiany,  i serc zrze­
kan ie  się j es t  owym  wie lk im w a r u n ­
k iem  nflszego szczęścia,  ponieważ  na ­
sycone serce t rzeżw em  uczynić t r z e ­
b a ,  ażeby jego bieiliwOŚć odświeżyć.

Boleść atoli j es t  tysiąckrotna,  gdyż serce 
przerabiające odpycha j ą  od s iebie;  
nie  może ona opuścić c z ł o n k ó w ,  k t ó ­
re  ka tu je  i W każym z nich osobno 
czuć się daje.  J e s t  wszakże j edna  b o ­
leść, która  z radością  to s traszl iwe ma 
s p ó ln i c tw o ,  że i ona całego zape łn ia  
c z ł o w i e k a , i w k rew  życia się p r z e ­
mienia  : je s t to  zazdrość.  J a k  muzyka  
nadz iemską j e s t  rozkoszą ,  a cz łowiek ,  
k tó ry  j ą c z u ją ,  wszystkich uciech wsze l ­
kiego świa ta  u ż y w a ;  tak zazdrość je s t  
nad ludzką  bole.ścią, a p ie rś ,  która  nią 
n a p e łn i o n a ,  czuje katusze wszys tk ie ­
go s tworzenia .  W z g  ardzona miłość 
j es t  śmiercią.  Zazdrość je s t  więcej  ; 
j e s t  obaw ą  śmierci .

K o b i e ty  nie umie ją  cenić miłości  
mężczyzn.  P o n ie w a ż  wszystko ,  czenr 
w ła d n ą ,  za miłość  oddają;  s ą d zą ,  że 
z upe łną  z a p ła c i ły  cenę. Jest to  ich 
wiecznem z łu d z e n i e m ,  że ich miłość 
je s t  w iększa ;  a lbowiem mniemają da ­
w ać  , gdy biorą.  Kobieta  żyje j e d y ­
nie ,  kiedy  kocha ; W tenczas dopiero 
staje się świadoma siebie ,  kiedy się 
gubi  w  mężczyźnie . Serce kobiety 
przychodzi  na świa t  puste ,  i nic w niem 
niema,  coby dopiero miało  us tępować  
miejsca obrazowi  ukochanego mężczy­
zny. Lecz  dusza mężczyzny j e s t  oży­
w iona  i p e ł n a ;  ca ły świa t  swój  m u ­
si z niej wyprzeć  , aby zrobić miej­
sce p r z e d m io to w i ’ miłości .  Kobiecie  
oddaje on wszystk ie  swoje  zmysły ,  
swoje w id o k i ,  swoje nadzieje.  Uczu­
cia jego są to s t r u m ie n ie , jego myśl i 
okręty na n i c h ,  w  których kochance 
wszys tkie  s i ły  i rozkosze życia pro- 
W'adzi. W  jedne  ręce odda ł  on wszy­
stko swoje  mienie ; a gdy miłość  j e ­
go doznaje  wzgardy lub zdrady,  ni,-
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gdzie on nie znajdzie pożywienia ,  n i ­
gdzie p r z y tu łk u ,  gdyż ze wszystkiego 
obrany.  Dokądze  się nieszczęśl iwy 
obróci ? Mali  boleść sw o ję  topić w  w i ­
r o w y m  zamęcie zm y s łó w  —  okru tne  
fale zawsze z n o w u  na wierzch go u n o ­
szą ,  i ku  ładow i p rowadzą.  Mali

C 7  t t  ^  ^

w  działaniach  ducha szukać roztargnie­
nia ? Ależ on i ducha pośw ięc i ł  k o ­
chance. 3Nie ma się czem zag łuszyć ,  
gdyz on nie s łyszy;  nie ma się czem 
zaślepić ,  gdyz jego oczy zamknięte .  
K ocha jącemu m łodz ieńcowi  cała  l u d z ­
kość j e s t  j e d n ą  tylko sprawą.  Ś w ia t  
dla niego bez ż y c i a  i wyludn iony ,  
t ę tna  mu jego nie b i j ą ,  skoro serce 
kochanki  dla niego bić przestało .

Każde  cierpienie duszy ma swoje 
ł z y  go rące ,  pod k tó rem i  lodowate  
kolce uczucia topn ie ją ;  tylko zazdrość 
ich nie m a ;  a s u c h e ,  zwęglone  oko 
skazuje na w y s c h łe  dno wygorzałego 
kratera .  Każda  boleść ma swoje sny, 
które  j ą  w zapomnienie  k o ły s z ą ,  za- 
zdrośny tylko czuwa n iep rz es t a n n ie , 
a żadne marzenie  nie wraca  m u  tego, 
co mu j a w  odebra ł .

Jeżel i  najdrobniejsza cielesna dole ­
gliwość swojego leka rza ,  jeżeli  n a j ­
lżejsze s t rapien ie  swego  pocieszyciela 
z na jdu je ,  czemuż j e d y n ie  najs t raszl i ­
wsza ze wszystkich chorób bez p o m o ­
cy, bez ulgi zostaje ? czemuż zazd ro­
sny nie znajdzie ani l e k a r s t w a , ani 
ulgi podz iału P T e m u ,  że pobl iże za- 
zdrośnego groźne jes t  i z g u b n e ; gdzie 
on p r z e b y w a ,  p rzebywają  węże  p o ­
śród k w ia tó w  towarzyskiej  uciechy. 
K ocha jący  mężczyzna o p a r ł  cały  byt  
swój  na sercu kobiety;  skoro się za­
chwieje  , z łamie  się ta podpora 
pod n i m , lecz w  próżna  o tch łań;

a im jes t  znakomitszy,  im więcej  cnót 
posiada, tym straszl iwszy jego u p a ­
dek i tym niebezpieczniejszy dla tych,  
k tó rych  w  swoim napo tyka  u p a d ­
ku. Dla tego unika go każdy,  j ak  
un ika  bomby,  zniszczeniem ciężarnej.  
K a ż d ą  inną  s łabość, każdy wys tępek ,  
a n a w e t  z ły  czyn przebaczamy m ęż­
czyźnie ;  te a lbowiem jeden  ty lk o ,  że 
tak rzekę  cz łonek  jego istoty psują,  a 
przyjaźń lub szacunek zna jdują  w y n a ­
grodzenie  w  pozos ta łych  zd rowych  jego 
członkach .  Ale kto chorobą zazdro­
ści z łożony ,  wszys tek  poszed ł  w  za- 
g u b ę ;  podobny  do d ł u ż n i k a ,  k tó ry  
wszystko s t r ac i ł  i najdrobniejszej  czą­
s tki  sp raw ied l iw ych  żądań świata  j u ż  
nie j es t  zaspokoić w  stanie.  I  j akże 
tkl iwego pob łażan ia  może ten w y m a ­
g a ć ,  k tó ry  dla nikogo ani iskry nie 
z achow a ł  czuciak wszys tko  mienie  se r­
ca jednej  oddawszy  is toc ie?  D usza  
jego jest  pus tyn ią  w o d n ą ;  nada remnie  
litość wyse ła  swego go łąbka ,  nie p r z y ­
niesie on ol iwnej  g a ł ą z k i ,  k tó raby  
świadczyła  , że coś s t a ł e g o ,  coś ży­
wego  u ra tow anem  zostało.

”1 /Zazdrość jes t  j edyną  s traszną bo le ­
śc ią ,  j edyną  boleścią w  n a t u r z e ,  po 
które j  żaden nie następuje  poródi. C h o ­
roby umacniają  c ia ło ,  ubós tw o  czyni 
skrzę tnym i boga tym ,  g ł u p s t w o  czy­
n i  rozumnym,  tucze użyźniają  ziemię;  
co p io run  niszczy, dobrze się opłaca;  
u s tóp w u l k a n ó w  rozkoszne k w i t n ą  
krain}'. A j eź l i  są wydarzen ia  n ie ­
szczęść, k tó rym żadne nie towarzyszy 
dob ro ,  tedy w przypom nien iu  dozna­
nej niedol i widz imy podobną  siostrę 
radości.  Ale radość j e s t  obłogiein bez 
nieba; za nim straszl iwa nicość nie czy­
ni  mocnym, ni mądrym,  nie p o p r a w i ,n i e  
czyści, n ieuzyskuje  cudzej miłości ,  nie

(10)
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u w a ln ia  od w ł a s n e j ,  a jeźll się k o ń ­
czy, tedy z nią kończy się i m i łość ,  a 
serce zyskuje tylko spokój  grobowy.  
P rz y p o m n ie n ie  lej katuszy jakże j es t  
sm utne !  Cierpiący czuje się jak  roz- 
Lit na puste  wyrzucony b r z e g i ; życie 
u r a t o w a ł ,  ale n a w ę ,  co n iosła  wszy­
stko jego  m ie n ie ,  p o c h ło n ę ły  ton ie ,  
a  on j a k  nagi  żebrak t u ł a  się po 
świecie.

D la  czego kobieta ,  istota tkl iwego,  g ł ę ­
bokiego czucia, zadając mężczyźnie  te 
ok ru tną  boleść sama tak na tę boleść n ie­
czuła? K obie ta jes t to  horyzon t  c z ło w ie ­
czy, gdzie niebo z z iemią się schodzi. 
Czar ty  z aniołami zgadzają  się tu,  j a k  
nigdzie .Naj łagodniejsza,najszlachetniej­
sza kobieta  posiada przyna jmnie j  p e łną  
czarę  p i e k i e l n e g o  żaru; i z n o w u  żadnej 
n i e  masz t ak  złej  lub zepsu te j ,  któ- 
r aby  w sercu swojem choć zakątka nie 
n o s i ł a  raju . Gdzie  je j  najwyższa go ­
dność ,  tam niedaleko i jej  pozioma 
nikczemność.  Jeże l i  ujrzycie  kobietę  
3, koroną p łc i  swojej na g ł o w i e ,  po ­
pa trzcie  tylko d ob rze ;  noga skalana 
b łock iem. T rzeba  je j  nie nawidzieć,  
ażeby jej nie pokochać szalenie; t rze ­
b a  nią poga rdzać ,  ażeby jej nie u b ó ­
s tw ia ć ;  t rzeba panować  nad nią, aże­
b y  jej  niewoln ik iem nie zostać. M i ­
łość  j e s t  ich 

b aw i .
ini igrają. Nic nie ma śmieszniejsze­
go, j ak  rozkochany mężczyzna;  mere -  
ścik w  szkłannem p ływ a ją c y  naczyniu,  
j e s t  w porównan iu  zby t  w spaniały w i ­
dok.  M ilość wpa jać  jes t  nieustającem 
us i ło w a n ie m  kobiet .  Radeby księży­
cowi  dać serce, aby j e  zapełnić .  Lecz ,  
n a  w z ó r  b o h a te r ó w ,  walk i  ty lko  Szu­
kają; gardzą zdobyczą. Nie to se rce ,  
■które się im podda je ,  ale t o ,  które

się im o p ie r a ,  cenią. D la  tego zaz- 
drośny  niech się nie spodziewa  lito- 
ści;  z n im  zakończona sprawa.  O bo­
j ę t n y  zaprząta  wszystkie  ich zmysły ,  
s iły ,  Życzenia;  nie mają ł e z  żadnych  
dla r a n ,  które  zadają ,  lecz ca łu ja  tę 
r ękę ,  k tó ra  itn r any  zadaje. D r z e w o  
pielęgnuje się tylko dopóty,  póki  j e ­
s ień z owocem nie przyjdzie;  zazdrość 
j es t  prześcigłyin owocem miłości .  S e r ­
ce z liścia obnażone idzie na szczypy, 
a piękne  ogrodniczki  ogrzewają szczy- 
patni  swoje izdebki  z imowe.

Chcecie  miłość o b u d z ić , u k r y w a j ­
cie s w o j ę ;  chcecie się zazdrości uch ro ­
n i ć ,  wzniecajcie ją.  Czyńcie jak po- 
dróżuik pod sp iek łem  Afryki niebem. 
G d y  napotyka drapieżnego z w ie rz a ,  
rzuca  się na z iemię ,  ws trzym uje  b i ­
cie serca —  tygrys p rzychodz i ,  liże na 
p oz ó r  m a r tw e g o ,  i odchodzi ,  nic mu 
złego nie uczyniwszy.  Kochankowie!  
w s t rzym ujc ie  bicie waszego serca, k o ­
biety  będą was c a ł o w a ć — rozdzierać 
n I e  b ę d ą .  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  ( r .  L . )

O A L G I E R Z E .
Algier j edna  z na jwiększych  p r o w i n ­

cji, albo rejencj i  Barbarią  składających,  
b y ł  aż do roku  18Ś0 s iedl iskiem de- 

pod zw ie rzchn ic tw em  T t y  
nieograniczoną p a n o w a ł  tu  

w ł a d z ą ,  u t r z y m y w a ł  milicją tu recką ,  
i haracz Porc ie  op łaca ł .

W  16, 17 i 18 w ieku  nieraz Al­
gier dla rozbojów i pogwałcen ia  p ra ­
w a  na rodów ,  bom bardowanym  i u p o ­
korzonym  b y w a ł .  W  1S 16 roku n a ­
w e t  Anglicy pod  wodzą  L  orda E x -  
m ou th ,  srogą zadali m u  klęskę, nigdy 
atoli podbi tym nieby ł .  Ostatn i  z de­
j ó w  imieniem Hussein  Pasza z pogw a ł -

me  zostać, 
w ę d k ą ,  k tó ra  j e  żywi  i j a ,  który 

Wie lk ie  ryby pożywają,  drobne-  reckiem z
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ceniem p ra w a  na ro d ó w  obraz i ł  K o n s u ­
la f rancuzk iego , a po nim P a n a  L a  
B r e t o n n i e r e , zn ie w aż y ł  bandarę  fran- 
cuzką,  Franc ja  zatem w r. 1830 uzbroi­
ł a  w y p r a w ę  pod dow ódz tw em  M a r ­
szałka B o u r m o n t .—  B ou rm o n t  w y lą ­
d o w a ł  w Sidi  F e r ru c h ,  p o kona ł  M a u ­
r ó w  w wie lu  potyczkach, d o by ł  sz tu r ­
m em  cesarską bramę,  i w sz e d ł  do 
A lg ie ru ,  k tó ry  k a p i tu lo w a ł  5 L i p ­
ca 1830 r. —  D e j  z t ronu  zepchn ię ­
ty ,  na w ła s n e  żądanie ze wszys tkiemi  
skarbami i serajem, okrętem do Łi -  
w o r n y  odes łany ,  a T u r c y  wygnani .  
Od  tej pory Algier s t a ł  się nabytkiem 
F r a n c u z ó w  , chcą go zaludnić ,  po t rze­
bują wszakże na ten  koniec znacznej  
z a ł o g i , często albowiem niepokonane ,  
dzikie narody które  góry za ludniają ,  
w yp a d ł s zy  z w ą w o z ó w  swoich na do ­
l iny ,  na jwiększych okrucieńs tw się do­
puszczają .—  Pomiędzy  innemi legjami 
k tó re  załogę Algieru s t a n o w ią ,  znaj­
duje się i legja niemiecka. Od  cza­
su zajęcia przez F r a n c u z ó w ,  miasto 
Algier  wiele  poniosło odmian tak w ze ­
w n ę t r z n y m  jako  i w e w n ę t r z n y m  s k ł a ­
dzie swoim, z ru jnowano  domy,  mecze­
ty n a w e t  w  powie tr ze  powysadzano 
dla poczynienia  ulic i p laców obszer- 
niej szemi.  Zawiązana  kommunikacja ,

, s ta ła  się p ow odem ,  iż narodowość mau- 
rytariska w  w ie lu  przypadkach  do o- 
bycza jów ,  p raw  i zw ycza jów  chrze-  
sciańskich zdobywców;  zastosować się 
m u s i a ł a . —  Zobaczysz dzisiaj w k a ­
wia rn i  M u z u łm a n a  z fajką na dług im 
cybuchu obok Francuzkiego żo łn ie rza  
siedzącego, żyd którego p raw o  dzisiaj 
z p r aw e m  M aura  jes t  z równane ,  bes- 
pieczny pewnie j  się p r z e c h a d z a , i 
bez żadnej obawy własność  swoją  na  
sprzedaż wys tawia .  W  teatrze n o w o

zbudowanym obok francuzkicb i ży­
dowskich kob iet  s iedzą m a u r y t a n k i ,  
które  z mniejszą niż p ie rwe j  obawą 
t w a rz  sw o ją  przed e iekawem chronią  
okiem. 'Na b a lu ,  k tó ry  przed n ieda­
wnym  czasem w y d a ł  J e n e r a ł  Clauzei 
ca ły  świa t  wielki  m a u r y t a n s k i , arabski  
i żydowski  z n a jd o w a ł  się i tańczył .  
P o d  n i e b e m ,  gdzie dotąd  ba rbarzyń­
skie  i dzikie piszczałki  lub t r ą b y ,  nie 
ha rm oni jną  i nieregularną  muzyką 
b rzm ia ły ,  dzisiaj usłyszysz arcydzieła  
Mozar ta ,  R ossiuiego, Herolda,  Aube- 
ra  i innych a r tys tów.  K ra jo w c y  n a ­
w e t  zdają się w nich upodobanie  zna j­
dować.—  Ludność  tej prowinc j i ,  oprócz 
Eu rope jczyków  sk łada się ze 4ch od ­
dzielnych pokoleń K a by lów ,  Arabów, 
M a urów ,  i Żydów . Kaby low ie ,  albo 
Barbary jczykowie ,  p ie rwia rskow i  k ra ­
j u  tego mieszkańcy są d z ik i m , wo jo ­
wniczym narodem, zamieszkującym o- 
kolice górzyste.  Ko lo r  ich twarzy je s t  
śniady, kibić wysm ukła ;  A rabow ie  z A- 
zji pochodzący mają oczy żywe  o l iw ­
kow ą  cerę twarzy ,  i k s z ta ł tn ą  budo­
w ę  ciała. J edna  ich część ro ln ic tw em  
się t rudni ,  druga z trzodami swemi  ko ­
czujące prowadz i  życie, są to Arabo­
wie,  Beduinowie ,  —  są oni chytrości , 
śmia łośc i ,  i gościnności  pe łni .  M a u ­
rowie  sk łada ją  p rawie  p o ł o w ę  całej  
ludności , kolor  ich tw a rz y  j e s t  biały,  
pol iczki  wyda tne  , nos nieco zadarty,  
ale rysy tw arzy  mniej  są ostre niżel i  
u Arabów. L u b ią  przepych  w odzie­
n i u ,  i od żydów z klóremi w prze­
myśle w e s p ó ł  się ubiegają ,  uważani  
są za ł a k o m y c h ,  m śc iw yc h ,  m arno­
t ra w n y c h  i gnuśnych.  Kobiety  mau- 
rytańskie  są pospolicie piękne i ukształ-  
cone. Nie są one tyle uciskanemi od 
m ęż ów  swoich jakby  się komu zda-
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w a ł o , wolno  im z domu wychodzić,  
t rudn ią  się gospodarstwem dom owem,  
są dość p r z e b i e g ł e . —  Żydz i  którzy 
ja rzm em  tureckiego zwierzchn ic twa  
przygniecieni  “byli i dla odróżnienia 
czarne tylko suknie  nosić mogli , 
od czasu zawojowania  Algieru w o l ­
ność o t rzym al i ,  są oni  przemyślni  i 
ca ły  hande l  rejencj i w  ręku swoim 
m a j ą ,  oni też  tylko i M aurow ie  chę­
tnie  i bez oporu  w ła d z y  francuzkiej  
poddal i  się. Ubió r  tak rozmaity jes t  
tutaj  j ak  ludność sama ; kobiety Mau- 
ry tańsk ie  noszą suknie  w e ł n i a n e , 
k tó re  barki  ok rywają  i do kolan, 
spadają.  W ł o s y  swoje przep latają  
kościami z r y b ,  koralami i paciorka­
m i ,  n iektóre  barki  i ciało swoje m a ­
lu ją ,  żony bogatych Arabów noszą jak  
i mężowie cienkie z białej  gazy k o ­
szule,  obszerne spódnice,  i pew ny  ro ­
dzaj kamizelki ,  k tó rą  pokrywa  zwie rz ­
chnia suknia  z szerokiemi ręka W am i. 
W szys tko  to j es t  z j edw ab iu .  P o d  
czas uroczystości p r zyw dz ie w a ją  na 
t o ,  czerwony  albo b łęk i tny^p łaszcz ,  
którego końce przez ba rk i  przerzuca­
ne ,  srebrnemi klamrami są spięte,  n o ­
szą srebrne pierścienie w  uszach, i na 
palcach; ramiona i golenie są również  
s rebrnemi  kręgami opięte;  ubogie Ara­
bó w  żony,  mają takiż sam strój,  ty lko z 
w e ł n y ;  dz iewczę ta  z w y k ł y  malować 
końce pa lców, twarz  i ł o n o  biel id łem i 
różem, malu ją  też b rw i  i pow iek i ,  a 
na pol iczkach kwiaty^ myr towego i l au ­
rów'e liseia malują. Algier prowincja ,  
graniczy na wschód  z T u n i s  , na  za­
chód z M a r o k k o , p.a po łudn ie  z pu-  
s tynią  S a h a rą ,  pó łnocna  jego s t rona 
morzem Srodz iem nem  oblana. M ia ­
sto Algier otoczone jes t  do koła  w zgó ­
rzami w amfi teatr  s le rczącemi ;  domy

są jak  w e  wszystkich maury tańsk ich  
miastach p łaskiemi dachami pokryte .  
Na jprzedniej szą  budowlą  je s t  Cassau-  
bach w a r o w n y  zamek niegdyś rezy-t 
dencja  deja. D om y są na widok ze ­
w nę t rz n y  n iewie le  ob iecujące ,  znaj­
dziesz tu  wszakże j a k  na  wschodzie ,  
d r zw i  wielkie,  sale obszerne ,  posadz­
ki m a r m u r o w e , dziedzieńce na a rka ­
dach,  fontanny i t. d. Okna  dają w i ­
dok na dziedzieniec,  ze s t rony ulicy 
j es t  tylko b a l k o n . —  Ludność  c a ł a ,  
rachując w  to i Eu rope jczyków ,  w y ­
nosi 23 ,541 .

• ‘ , I

:—Dnia  I r .b .S tycznia ,  w  L ondyn ie  m ł o ­
da jedna  i dobrze uksz ta łconan iew ias ta  
imieniem Maria  Spence r  p o w o ła n ą  zo* 

. s t a ł a  przed  Ałdermana T h o r p ,  oskar­
żona oto iż p rzysz ła  do posiadania  
pa ry  ) spodni  i j edne j  chustki  do nosa 
następującym dz iw nym  sposobem. —  
J o h n  Green  , k tó ry  j ą  p o z w a ł  z ło ż y ł  
oskarżenie swoje  nas tepującemi s ł o ­
wy:  “ Jest em z rzemios ła  mojego sz tu­
ka to rem , w  uiedzielę  ostatnią  j ako  
w  dzień świą teczny  wyszed łem  w i e ­
czorem odwiedzić  w  Pimlico ki lku  
przyjaciół  moich.  O godz: 10 w  n o ­
cy kiedym do domu p o w r a c a ł  zaszła  
mi drogę na przedmieściu kobieta  j a ­
kaś i mówić  do mnie zaczęła.  M ia ­
ł e m  w Łenczas pod  pachą m a łe  zawi-  
m ą t k o , i nie wiem nic więcej  co się 
ze mną  s ta ło ,  od tej  pory  aż do go­
dziny lszej  lub 2giej zrana w  n ie ­
dzielę. '

Alderman.  J a k to !  tak by łeś  pi ja­
ny  iż niewiesz co się s ta ło  ?

W y ro b n i k .  N ieby łem  j a  pi janym 
Pan ie  Sędzio , by ł em  uśpiony,  (okla­
ski i śmiech.)
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A l d e r m a n .  P r o s z ę  m ó w i ć  bez  ża r t u .
W y r o b n i k .  P r a w d a  j e s t  lo  co p o ­

w i e d z i a ł e m  P a n i e  Sędzio!  Nieszczęściem 
n a p a d a  mię  częs to  l u n a t y z m ,  i dla 
tego aby m ię  n i eo k r a d z i o n o ,  z w y k ł e m  
to  w s z y s tk o  co m a m  na sobie  p r z y ­
w i ą z y w a ć  do r a m i e n i a ,  abym  się o b u ­
d z i ł ,  gdy mię  k t o k o l w i e k  m i a ł b y  za ­
m i a r  okraść.

A l d e r m a n .  Ale sk ądże  w ie s z ,  iż ta 
sama j e s t  osoba k t ó r a  do c iebie  Ha 
p rz e d m ieś c iu  m ó w i ł a ,  j eże l iś  s p a ł  n ie  
m o g ł e ś  je j  w i d z i e ć ? !

W y r o b n i k .  D z i w n ą !  z a p e w n e  zda 
się k o m u ,  iż ja  l ub o vy t ak im  s tanie  
b ęd ą c  n i e ł a t w o  o t r z e ź w i ć  się m o g ę ,  
p o t r a f i ę  w s z a k ż e  pam ięt ać  m o w ę  i 
g łos  ty ch  k tó rzy  z e m n ą  r o z m a w i a j ą ,  
i w ł a ś n i e  po  g los ie  te k o b ie tę  p o z n a ­
j ę  że ona  j e s t  w i n o w a jc ą .  Z w y k ł e m  
n ie k i e d y  g o d z in y  c a łe  w e  śn ie  c h o ­
dzić,  gdyby mi  chciano  z a w i n i ą t k o  m o ­
j e  g w a ł t e m  w y d r z e ć  z o s t a ł b y m  o b u ­
dzony ;  a tol i  ch u s tk a  moja  o d e r z n ię t ą  
z o s t a ł a ,  i dla tego z a w i n i ą t k o  moje  
z ł a t w o ś c i ą  m i  w z ię to .

A l d e r m a n .  P o d o b n y  w y p a d e k  p i e r ­
w s z y  w życiu m ó je m  w i d z ę !  Czy liż 
z n a la z ło  się z a w i n i ą t k o  W a ć p a n a ?

I n s p e k t o r  p o l i cy jn y  o d e z w a ł  się iż 
z a w i n ią t k o  sk rad z io n e  zna lg z ionem  z o ­
s t a ło  i d o d a ł ,  ze w y r o b n i k  z n a jo m y  
j e s t  p o l i c j i ,  i żc to  w s z y s tk o  co noii 
o s w o j e m  lu n a ly z m ie  p o w i e d z i a ł ,  jes t  
p r a w d ą  s z c z e r ą ,  j ak  o tern pol icja 
w y w i e d z i e ć  się m o g ł a . —  J e d e n  z E o n -  
s t a b ló w  po l i c j in ych o ś w i a d c z y ł ,  że w y ­
r o b n i k ó w  je szcze  w  niedzie lę  ra n o  p o - '  
m ięd zy  p i e r w s z ą  a d ru g ą  godzi t ią p o ­
r a n n ą  P r z y s z e d ł  do s t r aż n ic y  (k o r d e -  
ga rdy) ,  i u c z y n i ł  tam, też  sam e ,  co t e ­
raz  p r z e d s t a w i e n i a . —  I n s p e k t o r  k t ó ­
r e m u  o p o w i a d a n ie  to p o d e j r z a n e m  s i ę ,

z d a ł o ,  w e z w a ł  os karżyc ie l a ,  aby  dla  
w y s z u k a n i a  w ł a s n o ś c i  j e g o , c h c ia ł  
pó jśdz  z  n im  r a z e m ,  gdy w esz l i  n a  4 
u l icę  z w a n ą  K e n ł s l r a s ,  vvyrobnik t u  
z a t r z y m a ł  się p r z e d  p e w n y m  d o m e m ,  
m ó w i ą c  iż j a k  m u  się zdaje z a w in ią ł -  
ko  jego tu ta j  s ię znajduje .  Z a p u k a ł  
do d r z w i ,  a gdy m u  o t w o r z o n o ,  p r z y  
d r z w i a c h  izby w k tó re j  u w i ę z io n a  s p a ­
ł a ,  u j r z a ł  I n s p e k t o r  w ł a s n o ś ć  o s k a r ­
życ ie la ,  k t ó r y  j a k  ty lko o s k a r żo n ą  u-  
s ł y s z a ł  p o z n a ł  w  niej  n a t y c h m i a s t  
t ę  sam ą osobę k t ó r a  d on  m ó w i ł a ,  
oskarżycie l  o ś w i a d c z y ł  oraz  j ak im  
sposob em  z a w i n ią t k o  sk ra d z io n em  z o ­
s t a ł o ,  i p o k a z a ł  A l d e r m a n o w i  c h u s t ­
kę p rz e rż n ię tą .  P a n  E d m o n d s  e k o ­
n o m ,  o s k a rżo n y ch  w id z ą c  iż k o b ie t a
ta  do  o w e g o z a w i n i ą t k a  się n ieprzy '
z n a j e , a os kar ży ci e l  z a p rz y s i ą g ł  iż 
o n o  do ni ego  należy,  na  tein p o p r z e ­
s t a ł  iż z a w i n i ą t k o  to w ł a ś c i c i e l o w i  po- 
w r o c o n e m  zos ta ło .  A ld e r m a n  o z n a j m i ł  
iż n igdy p o d o b n y  is zczeg ó lny  n i e z d a r z y ł  
m u  się p r z y p a d e k ;  w s za k że  w ś r ó d  tak  
w ą t p l i w y c h  okol iczności  co do r z e ­
czywis tośc i  tego w y p a d k u ,  n ic  m u  
n i e  pozostaje, ,  jak  ty lko z a w i n i ą t k o  
oska rżyc ie low i  p r z y s ą d z i ć ,  a o sk a r żo ­
n ą  u w o l n i ć ,  jeden,  z o b ec n y ch  z e z n a ł  
iż od w i e l u  la t  zna oskarżycie la  że 
t en  n ie ra z  wr po ś ró d  p racy na r u ­
sz t o w a n iu  od nieszczęścia swesro na-c O
p a s t o w a n y m  b y w a ,  n igdy  j e d n a k ż e  
u p a d k u  n i e d o z n a ł ,  i że w s t an ie  s w o ­
jego  uś p ien ia  na  zadan e sobie  p y t a ­
n ia  r ó w n i e  do b rze  o p o w i a d a  j a k  g d y ­
by c z u w a ł .
 W  L o n d y n i e  u m a r ł  lemi  d n i a m i ,
w  GG r o k u  ż y c i a ,  A p p l i k a n t  j e d n e g o  
A d w o k a t a ,  z o s t a w iw s z y  po sobie  o- 
g r o m n y  m a ją tek .  B y ł  to c z ł o w i e k  
n a d e r  szczególnego c h a ra k t e r u .  O d
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młodości nie nawidzi ł  kobiet ,  śmier­
telnie niemi pogardzał i nigdy nie był 
żonatym. Nikt  nie widział  uśmiechu 
na jego twarzy.  Nigdy nie sprawiał  
żadnej odzieży i całe życie chodził 
w  sukniach jednego ze swoich przy­
j a c ió ł ,  co niemniej od niego samego 
b y ł  skapszym. Sam napraw ia ł  sobie 
obówie ; szczególne nawet  miał  przy­
wiązanie ku naystarszym i najmocniej 
wyp łow ia łym  perukom. Na pięć lat 
przed zgonem nikt  nie był  nogą w  j e ­
go sypialnym pokoju ,  i przez tenże 
przeciąg czasu, mieszkanie jego nie 
by ło  wymietanem. Nigdy nieucierał 
nosa inaczej j a k  w  trochę bibuły, i 
sam gotował sobie codziennie j a d ło ,  
którego g łówną zasadę stanowiła sta­
ra s łonina.  W yna laz ł  nawet sposób 
korzystania z jej wierzchniej skóry, 
krając ją  w paski któremi zawiązywał 
t rzewik i ;  lecz zmuszony był  nieba­
w em  oszczędności tej zaniechać, gdyż 
psy zbiegały się zewsząd i kąsały go 
w n og i , liżąc ostatki pozostałej przy 
paskach tłustości. Nakoniec,  kota 
sw'ojego karmi ł  za pomocą nacierania 
mu całej skóry tąż s łon iną ,  którą po­
tem nieszczęśliwe zwierzę cały dzień 
lizało.

K O R R E S P O N D E N C JA  
Z  Poznania 28 L utego .—- Chcesz zape­

wne wiedzieć co z naszego Poznania, ale me 
wiele się dowiesz — nieinasz i tu życia W li­
teraturze, wszystko śpi lub drzymie. Język 
polski ja k  dalece kwitnie, przekonać się 
możesz z gazety naszej i z Marzany Pana. 
K orna ;  wszyscy tu prawie tak mówimy, P>" 
szeiny i gniewamy się, gdy nam ktoś co zarzu­
ci. Gazet wychodzi tu dwie Niemiecka i Pol­
ska i są  do siebie bardzo podobne z forma­
tu i wewnętrznego rozk ładu , jak  to łatwo 
dostrzedz , nie zbywa jednak redaktorowi na 
znajomości w tym przedmiocie. D rukarń  mamy 
dwie a  trzeciej się  spodziewamy, Księr

garń sześć. Ludność Poznania dochodzi 
35,000. W  tej mieści się Niemców 10,000, 
Polaków 9000, żydów 16,000. Chrześcianie 
tutejsi krzywem okiein^ spoglądają na po­
mnażanie się dzieci Izraela. Mieliśmy tw 
nadzwyczajny wylew W arty Vv miesiącach 
Styczniu i L u tym , który wiele szkody z rz ą ­
dził. Szczególna rzecz ze wezbranie rzek i 
w tych miesiącach nastąpiło, W tym czasie 
starzy ludzie nic podobnego niepamiętają. 
Fortyfikacje idą z pośpiechem, teraz cmen­
tarze uprzą ta ją  i t. d.

Z  B erlina  18 L utego . — W edług  otrzy­
manych listów, zakończył życie znany autor 
romansów, Polak Alexander Rronikowski.

— Do najdawniejszych lekarzy polskich 
należy także Piotr Żupnik z miasta Sola. 
Zył on w połowie wieku X V  i zostawił po 
sobie trzy rękopisma między tenii jedno 
z tytułem: »Problemata de natura homi-
nis e t membrorum.

— Głównym doradzcą i powiernikiem Ib ra -  
hima B iszy ,  jest Nadir B e j ,  rodem P o ­
lak. Służył on dawnińj w wojsku rossji-
skietn i uczestniczył w znajomej wyprawie 
przeciw Persom, ale po wybuchnieniu rewo­
lucji polskiej pospieszył w pierwszych dniach 
Stycznia r. 1832 do Polsk i, aby się połączyć 
z szeregami rodaków. Po zajęciu War*
sza wy wstąpił w służbę Su łtana ,  u którego 
gdy popadł w n iełaskę, zmienił rolę swo- 
j ę ,  przeszedł na stronę Ibrahima, który ęo  
mianował naczelnym wodzeni jazdy egipskiej*.

SOISET d o  W ....
E j rżałem j ą ,  je j postać w tonęłii mi w oko ,
"W tonęła w serce , w duszę , w jestestwo m e' całe 
W zru szy ła  czucia moje ; a serce zbolałe,
Galem tchnieniem milos'ci westchnęło głęboko .

Pozbawiony spokoju , dręczony wspomnieniem.
O lubćj , ~~ myśli moje zakwitły w m arzenia ,
A  z piersi słychać było jak  z grobu westchnienia ,
B cały żyć począłem * o lubej m arzeniem..

O gdybym tebnienia moje, mógł przelać w je j tch n ien ia .. 
G dyby serce z je j sercem stopiło się razem ,
G dyby i ona czuła co i ja  czuć m uszę;

Ach! w  te"  czas bym w zbawieniach poznał moją dusięi 
Łecz na cóż dręczyc myśli tym szezęścia o b ra ze m !... 
Ona może bez czucia a ja  bez ulżenia.

Ludwik.


